mok X". 


; 3) OBA SS= 


Módl się i pracuj, na będziesz szezęśliwy. 


z 
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- Religia. 


Obraz sł użącego. 


(Dokończenie.) ~ 


Wie io tém słażący, Že jego sumieniu 


ciążą także obowiązki względem współ- 
"towarzyszów swoich, to jest: względem 
innych służących, które równie jest obo- 
wiązany święcie dopełnić. Doświadcze= 
nie go nauczyło: że uprzejmość, łago- 
dność, grzeczność, w wszelkićm przesta- 


waniu powszechnie kazdemu jedna miłość; - 


i jest jedynym najskuteczniejszym środkiem 
do zapewnienia sobie świętego pokoju. 
Nigdy więc nie obchodzi się po grubijań- 
sku i opryskliwie z drugimi służącymi, 
nawet i wtedy, kiedy mu to,. dla pewnych 
„ jakich okoliczności, z trudnością przycho- 
dzi zostawać z nimi w jedności, i stóso- 
wać się do ich humoru. Im ich sposób 
myślenia jest przeciwniejszy, ich obcho- 
dzenie się przykrzejsze, tém jego wzię- 
cie się jest uleglejsze, więcćj wybacza- 
jące i grzeczniejsze; aby tylko uniknął 
zmartwienia i nie ściągnął nieprzyjemnych 
' poróżnień. I wtedy, gdy drudzy równie 
grzecznie obchodzą się z nim, jak on 
z nimi; bardzo jest ostrożny, aby. w po- 
ufałości nie otwierał swego serca i nie 
wyjawiał jego tajników, a przez to nie- 
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roztropne zwierzanie się nie podawał swo- 
jéj przyszłej spokojności, a z nią- i szczę- 
ścia swojego, w ręce ludzi, którzy przy 
wybuchu namiętności, przy wszełkićm po= . 
różnieniu, mogą nadużyć złośliwie zan- 
fania. Najwięcćj zaś strzeże się poufało= 
ści zsłuzącymi innćj płci, aby w sobie 
nie wzbudził namiętności, która już wielu. 
o zgubę przyprawiła. Dla uniknienia zaś. 
wszelkich poróżnień, unika troskliwie 
chciwości jakowego zysku, przeto się 
z nimi dzieli rzetelnie i sumiennie tóm 
wszystkiem, cokolwiek krom- zasług o- 


trzyma, n. p. od gości w rękę, na piwo, 


na szpilki i t. p. Z tejże samćj przy- 
czyny strzeże się grać roli podchlebnika 
i kochanka Państwa, lub występować jako ` 
oskarzyciel drugich. Nic tak łatwo nie 
wżnieca nieubłaganćj nieprzyjaźni, i nic 
tak wzgardy godnym nie czyni w oczach 
wszystkich dobrze myślących, jak tako- 
we tajemne donoszenia. Jeżeli się zda= 
rza wypadek, że jakowy służący zamie- 
rza coś takowego, coby Państwu, alko 
komu innemu wielką szkodę przyniosło, | 
sumienie przynegla rzetelnego sługę, aby 
téj- szkodzie zapobiegł i odwrócił ją; 
wtedy trzyma się tćj reguły, którą Pan 
Bóg wyrył na sercu każdego człowieka, 
a Jezus Chrystus bardzo jasno wyłożył 
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` pym, jak bogatym i hojnym. 


| 0 


w Ewangelii: Najpierw sam na sam w do- 
broci iłagodności przestrzega owego współ- 
sługę, chcąc go odwieść od złego; w końcu 


powiada mu szezórze i po przyjacielsku, że 


on nato nie może milczeć i milczeć nie będzie. 
A gdy to nie pomoże, wiedy już bez wszel-- 
kiego namysłu odkrywa rzecz całą nie 
tajemnie, nie za oczy, lecz w przytomno- 
ści owego złego współsługi, przecież tak, 
aby temu nikt trzeci obcy nie był przy- 
tomny; do kogo ło wiedzieć nie należy. 
Ma uczciwa otwartość, a z nią połączona 
naoczna ochrona sławy bliźniego, może 
zbawiennie zawstydzić oskarzonego; ale 
skoro się szczerze, bez uprzedzenia, za- 
stanowi nad rzeczą, gniewać się 0 to nie 


może, owszem uczuje do niego <szacu=* 


nek, A gdyby to nie było, to. przynaj= 
mnićj ten otwarty sposób szlachetnie my= 
ślącego skarzyciela, zachowa od złych 
skutków tajemnego doniesienia. $ 
> Ma nadto służący obowiązki względem 
osób, które w związkach familijnych z Pań- 
stwem zostają, i tych, którzy z sąsiedz- 
twa jako goście bywają w tym domu. 
(Wszystkim okazuje uszanowanie, wzglę- 
dem wszystkich jest grzeczny i uprzej- 
my, wszystkim z równą chęcią i gotowo= 
ścią usługuje. Wie, ze przez niegrze= 
czne obejście się z gościem, zmartwiłby 
Państwo, i dużoby szkodził sławie do- 


mu. Większe podarunki za jego usłu= 


żenia, nie zawsze oznaczają lepszą posłu= 
ge; kontent on i wtedy, gdy nic w rękę 
Bie dostanie, choćby się nawet spodziewał, 
przecież nie szemrze, gdy w nadziei omy- 
lonym został. Bez względu na nadgrodę 
równie uprzejmie usługuje ubogim i ską= 
A: gdy cza- 
sem znaczny podarunek otrzyma, nie 
szczyci się z niego; be mowa. o tém 
wzbudza zazdrość, i zawsze tych zawsty= 
dza i martwi, którzy może okolicznościa- 


mi przyciśnieni, nie są w stanie być tak 
hojnymi. Każdemu to czyni, czego jego 
służba wymaga. Zasadą jego przeznaczenia 
jest miłość hezinteressowna, e jego uszczę- - 
śliwieniem jest czysta radość, wynikająca 
ztego świadectwa sumienia, ze powinno= 
ściom swoim uczynił zadosyć.. Któryż Pan, 
która Pani, nie poczytałaby takowego słu- 
żącego za prawdziwe błogosławieństwo ? 
Z jego pinością, rzetelnością, wierno- 
ścią, uprzejmością, przywiązaniem, inte- - 
ressowaniem się i dozorem, nie jedna 0= 
szczędność jest połączona, a często zu- 
pełne podźwignienie majątku. Od jego 
milczenia, Zyczliwości, często zależą ta- 
jemnice domowe, których nigdy całkowi- 
cie ukryć przed nim nie można, z któremi 
przecież pomyślność domu nierozdziel- 
nie jest połączona. Jego poczciwość i bo- 
gobojność ma wpływ istotny na wycho- 
wanie dzieci. Jego pomoc, jego wierna 
posługa, jego troskliwość w dogłądaniu 
chorych, jego niezmienne przywiązanie 
pray nieszczęśliwych wypadkach: trafia- 
jących dem, są nieoszacowane. 2 sługą 


sumiennie wypełniającym powinności swo-- 


je, ten tylko z pogardą może obchodzić 
się, kto sam nie wart Żadnego Szacunku, 
i w zamęcie swoich roztargnień tego 
nie uważa, jak jest ważną i istotną czę” 
ścią familii, pracowity, wierny, poczciwy. 
i przywiązany sługa. : 
Fen obraz zakończę treścią jednćj księgi 
Pisma świętego Ekklezyasty P., wykazu- 
jącćj, co stanowi szczęśliwość człowieka 
na ziemi — bo to stwierdzi tę prawdę: 
ze wierny, sumienny, pracowity, z serca. 
pobożny sługa, jest szczęśliwy, a przy- 
najmnićj szczęśliwym być może. 
|. „Póki krew młodością wrzała, zi 

- Roskoszy dotknięty jadem, 3 
Biegłem dokąd mnie wołała, 
Tymże za mną żal szedł śladem, >“ 
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Pytam serca, to mi rzecze: ja 

Roskoszy — próżność — człowiecze! 
Wchodzę w lata, inne trudy, A 
Majątek, wystawa życia, 

Z niemi zabiegi, obłudy, 
Trują słodycz ich użycia. 

Pytam serca, to mi rzecze: 

Bogactwa — próżność — człowiecze! 

` Wiek dojrzał, prawdy szukałem, 
W naturze, w sztukach, w rozumie, 
O! przepaści! cóż poznałem ? 
Szczęśliwszy, kto nic nie umie, 

Pytam serca, to mi rzecze: 

Nauka — próżność — człowiecze! 

- Na cóż mi się przydała poważna potęga? 
Kiedy myśl, ani serce, szczęścia nie dosięga ! 
Chciałem też poznać człowieka, = 
Jego chęci, cel i dole. - 
Tego cudze szczęście kole, 
Temu własna chuć dopieka, 

W tym niespokojny duch żyje, 

Ten zbójcze skłonności kryje. 

> Widziałem, jak w sztuce biegły, 
Zył bez nadgrody, wzgardzony ;. 
Sługa Panu żle podległy 
Był głaskany i chwalony. 

—Niecnota wieniec odnosił, 

A enotliwy chleba prosił. = 

Jegtże przecież przez prawdę i doszczęścia droga? 

Jest, A ta nie jest inna, tylko — bojażń Boga. 


Gospodarstwe rólnicze. 
Q uprawie ziemi. 
; (Dalszy ciąg.) 
III. © radleniu i o radle. 


Cel radlenia. Przez radlenie zie- 
mia dokładnie się spułchnia i mięsza; 
w skutek czego z jednćj strony nasienie 
chwastu. pobudza się de wegetaryj, a 
przez ubronowanie wyniszcza; z drugiej 
zaś, rola mokra prędzćj osycha, a gli- 
niasta bardziej się napawa Żywiołami 


z powietrza, 


Cechy.dobrego radlenia. Jeżeli 
radlenie odpowiedzieć ma powyższym ce 


; lom; potrzeba ziemię radlić tak drohno ` 


i gęsto, by rola poradlona niemal .podo= 
bną była de roli na równą przestrzeń 


zaoranćj. "To zaś wtenczas jedynie ma 


miejsce, gdy tak gęsto się radli, iż jedna 
radlanka poprzednią poniekąd zupełnie 
zasypuje, Zwykle zaś u nas pole pora= 
dlone przedstawia płaszczyznę, w mniej 
więcej szerokich odstępach, porówko= 
wanną; o ile zaś takowa uprawa ziemi 
przeciwna jest celowi, z poprzedniego ja- 
sno się wykrywa. ZE» 
Kiedy radlić. Rolę wtenczas na-- 
leży radlić, gdy ziemia tak już skruszała, 
iż skiby z łatwością się rezsypują.  Ina= 
czej, to jest, gdy ziemia nie dójdzie do: 
tego stopnia, a mianowicie, jeżeli skiby 
są zdarnione, lub zbyt zrosłe, wtedy naj- 


przód radło wcale właściwego nie uczyni 


skutku, czyli nie rozdrobni i nie zmiesza 
ziemi; a powtóre, niemal więcćj jeszcze 
umorduje bydło i oracza, aniżeli pług; 
bowiem w tym razie potrzeba skiby roz= 
rywać, a co nader wiele siły wymaga. 
Najadatniejszą do radlenia jest rola, gdy 
się poczyna chwastami pokrywać; ponie- 
waz dowodzi to z jednćj strony, iż się 


ziemia dostatecznie odleżała; z drugićj 


zaś, Oczyszcza się -ona przez następne“ 
bronowanie z tego rodzaju chwastu, który 
z nasienia się mnoży. = = = 

Zwykle radli się nieco głębićj, anizeli 
rola oraną była. Wszakże przez to wcale > 
nie, lab bardzo mało wydobywa się zie- 
mi świeżćj, gdyż zwykle koniec radła 
więcćj, ze tak powiem, ziemię ryje, ani- 
żeli ją na wierzch wydestawa: = == 


BR. a b boj 26. 


Dobre radło powinno: ~ 
1... Iść w. prostym. kierunku,. o ile po- 


+ 
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dobno, bez wielkićj pomocy radlącego ; 


to jest: nie powinne się kręcić w tę lub 
ową stronę, ale raczćj prosto pruć ziemię. 
Inaczćj i bydło pociągowe i radlącego 
mocno utrudnia, i nie jednostajnie ziemię 
wzrusza. : 334 

2. Podobnie jak pług, ma ono klino- 
wato pruć ziemię, przez co mnićj wyma- 
ga siły pociągowećj. ua SA 

8. Złatwością być urządzone do głęb- 
szego lub płytszego ziemi radlenia.  - 

Ziwyczajne u nas radła pospolicie weale 
mie odpowiadają tym warunkom. To zaś 
pochodzi ze złćj onych konstrukcyi, mia- 
nowicie: 

1. Ponieważ plus, czyli stopa, źle 
jest przyrządzona, i dla tego nie idzie 
prosto, ale się wykręca. zs 
2. Ponieważ słupica jest dana nie 
z ukosa, ale prostopadle; przez co i opór 
sile czynnćj się zwiększa, bo radlica (ł0- 
pata) nie pruje ziemi, ale ją tylko na 
strony rozpycha. EM 

: (Dalszy ciąg późniéj.) 


Rozmaitości. 


Niedawno temu aresztowano w Paryżu 
żebraka, którego życzeniem było, aby raz 
jeszcze, nim go do więzienia edprowadzą, 
mógł być do swego mieszkania zaprowa- 
dzonym. Stało się zadosyć jego Zycze- 
niu. Wziął on ztamtąd starego wypcha= 
nego ptaka. To wpadło w oczy. Urzę= 
dnicy policyjni wzięli ptaka do rąk i zna- 
leźli go ciężkim. Przy dociekaniu po- 


kazało się, iż ptak ten był napełniony 
17,600 franków w złocie, to jest summą 
przez aresztowanego użebraną. 


Znajomi. 
_ (Nadesłano.) 
Pewien pan jadąc drogą, gdy go mija drugi, 
»Stój, stój!“ zawoła i rzecze do sługi: 
„Zała mi się, ze znajomy, pójdź, dowiedz się 
Janie, 
Czy trafne jest to poznanie.« 
Jan siedział na koźle tymczasem i 
drzymał ; 
A widząc, iż tamten opodal już mijał, 
Ruszył z kopyta. 
I temi go słowy pyta: 
„Graf Pan! — mój Wojewoda nie będąc 
świadomy, 
Chce się dowiedzieć, czy Pan mu zna- 
jomy?* — 
Zdziwiony zapytaniem cudnego sposóbu 
Rzekł: »Jezeli twój Pan taki kiep; jak ty, to 
już was znam obu.ć 
Wraca Jan jak zmyłty, 3 
Niosąc komplement nie wysmienity. 
— yA co Janie?“ — 3 
„Zmajomy Pańie! — 
— Lecz osobliwszy znajomy! 
Nie znał nas, ant widział, a przecie 
"wie, któ my.” © 
— »Jakto 26 — „A to hultaj ladajaki 
miał powiedzieć: kiep pen i sługa 
jego taki.” — 0. 
— „0 totr! a ty Janie coś mu tóż 
„0,0 + powiedział? — 
— „Ja Panie? — jam się zdziwił, 
zkąd on się dowiedział. — 


A SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co ty dzień pół arkusza, za umiarkowaną cenę 
rocznie złp. 4., półrocznie złp. ©. Wszystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie przyj- 
mują przedpłatę, i dostawiają Szkółkę co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom. 


= - NERONE O EE m s 
Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X, T, Borowicz.) 


TEOSE. 


